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A nad to wszystko miejcie mi­
łość, która jest z wiązką doskona­
łości. (Kol. III. 14.)

Czcigodni słuchacze 1

Jeśli badawczym wzrokiem sięgniemy w rany, 
co najdotkliwiej dolegają ludzkości w dobie obecnej, 
to nietrudno nam dojść do wniosku, że jedną z najcięż­
szych, bodaj najgroźniejszych i nurtujących najgłębiej 
organizm społeczny jest samolubstwo.

Owocem jego dzisiejsza epoka pod względem wie­
rzeń, pojęć, zasad, dążeń i ideałów bardziej, niż wszyst­
kie poprzednie, bezładna, chaotyczna, burzliwa.

I być nie mogło inaczej, samolubstwo bowiem 
z natury swojej jest siłą, co wszelki lad i porządek ni­
weczy, żywiołem jest rozkładowym, wywrotnym.

Sprawiając, że każda jednostka poczyna uważać 
siebie za punkt środkowy dokoła którego krążyć winni 
wszyscy i wszystko, samolubstwo stwarza tyle środo­
we k, ile jednostek, co w nieustannej walce o pier­
wszeństwo na każdem polu zderzają się i niszczą 
w zajemnie.

Podczas gdy miłość zawisła w swoim bycie co 
najmniej od dwojga istot, w których zespoleniu wza- 
jetnncm, jak mówi Apostoł, zwiazka doskonałości, 
samolubstwo uaodwrót wyklucza każdą inną istotę,
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zasklepia się i zatapia w sobie, lubuje się we wlasuem 
osamotnieniu.

Miłości zadaniem jest udzielać drugim ze siebie, co 
może i ile może, dawać się kosztem najwyższej choćby 
ofiary, choćby złożeniem dla dobra drugich własnego 
życia; samolubstwa zasadą jest garnąć, chłonąć, przy­
właszczać wszystko, co tylko jego samolubnym pra­
gnieniom dogadzać może, żadnej innym nie dając ze 
siebie korzyści.

Dzieje samolubstwa stare, jak dzieje świata, ale 
w naszych czasach dopiero, co chciwie, jak nigdy, 
upajają się u zatrutych źródeł nieobyczajności i fałszu, 
danem było samolubstwu rozwinąć się w niebywały 
sposób; danem było postawić go, jako system, jako za­
sadę, jako ideał; danem było stworzyć nieznany 
przedtem, jedyny w swoim rodzaju typ «nadczłowiekar: 
wcielenie tego, co najbardziej wrogie miłości, współ­
czuciu, litości, miłosierdziu, dobroci.

Chwila, która was tu dzisiaj zgromadza, to jakby 
żywy, energiczny protest przeciw tym właśnie zgu­
bnym, chorobliwym prądom, co, wycieńczając zdrowy 
organizm rodzin i narodów, szybkiemi kroki wiodą je 
do upadku.

Słaba ręka niewieścia , którą znamy i czcimy 
wszyscy, nakreśliła niegdyś głębokie słowa, tchnące 
iście męską rozwaga, i dojrzałością sądu.

«Każdy naród, pijała ona, jak i każdy czło­
wiek, ma w myśli Bożej swoje szczególne posłannictwo, 
jakby swój szczególny powód bytu. Dla narodu, jak 
i dla człowieka najżywotniejszą jest rzeczą, by zrozu­
miał to posłannictwo, zrozumiał zadanie, jakie ria niego
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przypada według myśli i woli Bożej, bo inaczej nie­
chybnie się Lenni zadaniu sprzeniewierzy i odrzucony 
zostanie przez Boga, jako bezużyteczny lub przeciwny 
mu żywioł *) ».

Czyż słowa te takie doniosłe i lak prawdziwe 
w zastosowaniu do każdego człowieka i do narodu nie 
są również doniosłe i również prawdziwe, gdy chodzi 
o pojedyncze rody, co stoją jakby pośrednie między na­
rodem i każdą jego jednostką ?

Czyż rody nie mają również w myśli Bożej swego 
posłannictwa i swego zadania, które zrozumieć naj­
żywotniejszą dla nich winnno być rzeczą ?

Czyż nie dla tego może giną niejednokrotnie, iż, 
sprzeniewierzone swoim zadaniom, odrzuca je Bóg, 
jako bezużyteczny lub przeciwny mu żywioł ?

Myśl, co przyświeca założeniu waszego Związku, 
cel, który was skupia i łączy we wspólnym czynie, 
środki, jakie ku temu wnosicie ze sobą, to jakby za­
pewnienie, jakby świadectwo, żeście to posłannictwo 
wasze i to zadanie poznali, zrozumieli i sprzeniewie­
rzyć mu się nie chcecie.

Rzućmy pobieżnie okiem na wasze ustawy.

Samolubne dzisiejsze prądy burzą, niszczą, obra­
cają, w perzynę i w gruzy mozolną, ofiarną pracą zdo­
byty dorobek praojców : wy podtrzymywać macie, 
ochraniać, czcią i opieką otoczyć, co tylko przeszłość 
przekazała nam, co nam zostawiła pożytecznego, wiel­
kiego.

i) « O Miłości Ojczyzny ». Zakład Kórnicki.
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Świat dzisiejszy zrywa z tradycya ; jest mu ona 
pleśnią pokryta i rdzawa ; sntije jeno ułudnych marzeń 
tkankę tęczową, co, raz po raz, pryska, jak w ręku dzie­
cka bańka mydlana. Związek wasz ma utworzyć 
silny, potężny łańcuch, co spójnią nierozerwalną po- 
wiąże przeszłość z przyszłością; łańcuch, którego ży­
wych ogniw zadaniem podawać, przeszczepiać, prze­
lewać z pokolenia na pokolenie świętą pamiątkę 
bogatego zastępu mężów i niewiast, co czyści, jak 
kryształ w życiu, a w cnocie, jak stal hartowni i ro­
dowi i narodowi świecili wiarą, czynem, przykładem, 
zasługą.

Ludzie dzisiejsi, trawieni samolubstwa gorączką, 
żyją tylko w przelotnej chwili, nie stawiają, nie budują, 
nie wznoszą nic gruntownego i nietrwałego. Wy nie 
wahacie się stworzyć dzieła, z którego w pełni przyszłe 
może dopiero pokolenia korzystać będą, podobni w tern 
średniowiecza pracownikom wytrwałym, co, kładąc 
fundamenta pod mury wyniosłej świątyni, nie mieli 
oglądać tych sklepień i wież strzelistych, jakie świad­
czą w nasze stulecia o rękach ich niestrudzonych 
w pracy i sercach niestygnących w zapale.

Chwile obecne tak często przywodzą na myśl te 
ostateczne chwile, których znamieniem będzie, wedle 
świadectwa Chrystusowego, iż ostygnie miłość wiela 1 2). 
Wam jej ciepło nie daje rozdzielić kądzieli od miecza, 
odgrodzić się od reszty ludzi najbliższymi węzłami 
krwi i nazwiska : Usta nasze Koryntowie, otworzone 
ku wam, serce nasze jest rozszerzone. Nie jesteście 
ściśnieni w nas2), wolal Apostoł. W ślad za nim

1) Mat. XXIV. 12.
a) II. Kor. VI, 11, 12.



otwieracie usta wasze i rozszerzacie serca ku tym, co 
życia sprawami bliscy lub duchem pokrewni, do tychże, 
jako i wy szczytnych zdążają celów.

Posiał był boski siewca dobre nasienie na roli 
swojej, złożył w ducha ludzkiego, jako przyrodzone 
prawo, miłość Ojczyzny. Lecz przyszedł nieprzyjaciel 

jego i łnasi(il ka-kolu Ł). 1 oto na bujnej niwie narodów 
czyste ziarno miłości wyradzać się poczęło w dziki 
chwast fanatyzmu. Miejsce najszlachetniejszych uczuć 
zajęło niskie, samolubne zaślepienie; zajęła zbiorowa 
pycha,zbiorowa próżność, zbiorowa zazdrość, zbiorowa 
pogarda; zajęło zbiorowe narodowe samolubstwo, zie- 
jące nienawiścią ku wszystkim, którzy mu dalsi oby­
czajami, szczepem albo językiem. Wy zszeregować 
się chcecie po lo, by, wiedzeni czystą miłością, oddać 
zespolone siły Ojczyźnie w usługi. Zaślepia tylko na­
miętność; miłość ma swoje jasnowidzenia, mocą któ­
rych, umiejąc zarówno sądzić błędy, jak cenić przy­
mioty, nie raduje sic z niesprawiedliwości, ale się we­
seli z prawdywedle słów Doktora Narodów. Zaczerń 
pracami waszemi w służbie Ojczyzny kierować ma ta, 
jedynie owocna i zdrowa, a przez kogoś z waszego 
grona postawiona zasada, która polega na tern, by 
« szanować i utrzymać w kraju to, co dobre; poprawić 
i odpokutować Lo, co złe; zdobyć dla kraju i przepro­
wadzić w nim to, co pożądane3)».

Człowiek dzisiejszy, jeśli niecałkowicie, to przy­
najmniej na dalsze plany usuwa wszystko co Boże.

1) Mat. XIII. 24, 25.
a) I. Kor. XIII. 6.
8) « O Milotci Ojczyzny ». Zakład Kórnicki,
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W y zaczynacie od Boga. Pomni slow Chrystusowych : 
gdzie są dwaj albo trzej zgromadzeni w imię moje, 
łamem ja w pośrodku ich1), u stóp ołtarza szukacie 
światła, rady, siły, pomocy, błogosławieństwa. 1 Zwią­
zek wasz i Ojczyznę, której lepsze pragniecie zgo­
tować losy, macie sobie jeno za warsztat, na którym 
Bóg wam pracę powierzył około szerzenia Królestwa 
jego na ziemi, a tem samem gotowania mieszkańców 
niebieskiej Ojczyźnie, wierząc w moc przyrzeczeń Zba- 
wicielowych : Szukajcież tedy naprzód Królestwa Bo­
żego, i sprawiedliwości jego ; a to wszystko będzie wam 
przydano 2).

Taki jest, jeśli się nie mylę, wasz program.
A teraz pytam, o co wam się starać należy, byście 

go zdołali godnie wypełnić ?

Związek, to organizm : organizm żywy, ciało. 
Ale jak w ciele, by było zdrowe, każdy organ musi 
spełniać wiernie swoje zadanie, inaczej bowiem nastę­
pują zaburzenia i utrata żywotnych zasobów, podo­
bnież i w każdym związku, w każdym organizmie 
społecznym solidarność ma największe znaczenie. Dla 
tego to, o najdoskonalszym organizmie społecznym, 
bo przez samego Chrystusa ustanowionym i założonym, 
o Kościele rzecz prowadząc Apostoł : Jako ciało jedno 
jest, a członków ma wiele, a wszystkie członki ciała, 
choć ich wiele jest, wszakże są jednem ciałem, dalej 
prawi : A jeśli co cierpi jeden członek, społu cierpią^

1) Mat. XVIII. 20.
2) Mat. VI. 33.
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inne członki : choć bywa uczczon jeden członek, wespół 
się radują wszystkie członkil). Tego to poczucia wza­
jemnej solidarności, tej spójni, co jest jakby duszą 
związku każdego, a bez której uchodzi zeń życie, po­
wodując proces rozkładu, tej spójni, powtarzam, strzedz 
wam. jak oka w głowie; strzedz tern bardziej, że brak 
jej jedną z głównych przyczyn upadku naszego narodu, 
na którym spełniła się groźba Chrystusa : Królestwo, 
jeśliby przeciw sobie było rozdzielone, nie może się 
ostać królestwo one2). I lu, bardziej niż kiedy zastoso­
wać mi słowa wieszcza w oczekiwaniu, iż każdemu 
z waszych związkowych będzie zawsze :

Dobro powszechne skałą,
Jedność większa od dwóch 3).

Związek, to siła. Nie jest silą pszczoła, gdy leci 
do ula, niosąc na łapkach z łąk, pół i lasów skrzętnie 
zebrany pożytek : silą jest ul, co nagromadzonym 
wspólnie zasobem żywi swoich mieszkańców, i je­
szcze w ręce człowieka kładzie bogaty dorobek. 
Maluczka jest pszczoła między latającymi, a przodek 
słodkości ma owoc jej4). mówi Mędrzec. Nie jest silą, 
gdy sama jedna staje w praw swoich obronie : jest sile., 
gdy się całym rojem wysypie i zdolna śmierć zadać 
temu, co się mierzyć z nią waży zuchwale: Wyszedłszy 
Amorejczyk, który mieszkał na górach, przypomina 
Mojżesz ludowi, i zajechawszy gonił was, jako zwykły 
gonić pszczoły : i zbił was od tdeir aż do Jlorma*). 
Związek wasz wówczas w silę urośnie, z którą się

1) I. Kor. XII. 12, 26.
p Mar. III. 24.
3) Mickiewicz: Pieśń Filaretów, 
ą Ekkl. XI. 3.
«) Powt. Pr. I. 44.
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wszyscy liczyć będą musieli, gdy wam nic zbraknie 
tych, tak mało w narodzie naszym rozwiniętych i zro­
zumianych cnót: wytrwania i ciągłości w pracy. Ktoś 
trafnie określił nas, twierdząc, iż zawsześmy umieli 
wygrywać bitwy, a nigdy nie umieli prowadzić 
wojny. To prawda, dużo bowiem na dnie dusz naszych 
tleje szlachetnych iskier i slaby nawet powiew wystar­
czy, by buchnęły płomieniem zapału. Ale płomień pod­
trzymać, ale czuwać, by iskry nie zgasły w popiele, 
to zadanie o jakie się raz po raz najwspanialsze, naj­
wznioślejsze rozbijają zamiary. Wytrwałość w przy­
jętych raz obowiązkach; wierność, która na podobień­
stwo pszczoły wnosi sumiennie dla wspólnych celów 
przeznaczony grosza pożytek, to zapewnianie wzrostu 
waszego i siły; to zapowiedź, że Związek będzie, jako 
mąż zbrojny; jako ten rycerz, wyrzeźbiony na dukata 
szlachetnym kruszczu z pękiem strzał w garści i na­
pisem dokoła : Concordia parvac res crescunt.

Związek, to dźwignia: to potężna dźwignia mo­
ralna. Brat, który bywa wspomagań od brata, jako 
miasto mocne *), mówi Duch Święty. Tym, co go two­
rzą ma być Związek takiem miastem mocnem, obron- 
nem, niezdobytą dla wrogów twierdzą, dla związko­
wych hezpiecznem schronieniem, ostoją, becz ku temu 
wam pilne zwrócić baczenie, by w tych, co mają liczbę 
waszą powiększać jaśniała moc wiary; wiary żywej, 
gorącej, co na czystego żywota szlakach znaczy się 
nieskalanych obyczajów przykładem, praw Bożych 
przestrzeganiem gorliwem, cnót wielkich nabywaniem 
wytrwałem. W ten tylko sposób Związek wzmoże 
się w potęgę moralną, bo, jako znów Duch święty

i) Przyp. XVIII. 19.

/
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ostrzega : Ścieżka sprawiedliwych, jako jasna świa­
tłość wschodzi i rośnie aż do doskonałego dnia. 
Droga niezbożnychciemna: nie wiedzą, gdzie upadną1}. 
W ten tylko sposób możecie Związkowi wywalczyć 
i zdobyć to stanowisko, na kiórcm należeć doń 
każdemu będzie największym zaszczytem, być wyklu­
czonym z jego grona największym wstydem. Więc 
baczyć wam, raz jeszcze powtarzam, na doniosłe za­
dania Związku i może niejednokrotnie stosować w całej 
sile i rozciągłości Chrystusowej słowa nauki: A jeśliby 
zgrzeszył przeciwko tobie brat twój, idź, a karz go 
między tobą i onym samym : jeśli cię usłucha, po- 
zyszczesz brata twego. Ale jeśli cienie usłucha, weźmi 
z sobą jeszcze jednego albo dwu, aby w uściech dwu 
albo trzech świadków stanęło wszelkie słowo. A jeśliby 
ich nie usłuchał, powiedz Kościołowi: a jeśliby Ko­
ścioła nie usłuchał, niech ci będzie jako poganin 
i celnik 2j. Niech nie czyni wam ujmy ten, co, korzy­
stając niegodnie z praw, jakie przysługują Związkowi, 
nie poczuwa się do spełnienia obowiązków, jakie dobro­
wolnie, wstępując doń przyjął na siebie. Niech, jak 
on żołnierz, w służbie opieszały, a w boju lękliwy, co 
chełpił się przed największym z wodzów, że mu 
również na imię Aleksander, niech usłyszy odpowiedź 
podobną : Aut nomen mata, aut mores, — Zmień, 
albo imię, albo obyczaje . . !

Związek, to szkoła. Zamość, Szczebrzeszyn, 
Kórnik; same te słowa mówią, jak rodowi waszemu 
leży na sercu wychowanie przyszłych pokoleń; mówią

J) Przyp. IV. 18, 19.
2) Mat. XVIII, 15 — 17.
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ile wspaniałomyślnych ofiar, ile pracy, ile zabiegów 
kładliście około pielęgnowania serc młodych i młodych 
umysłów, chwałę Boga i dobro Ojczyzny mając na 
celu. Zazdrosna o nasz byt narodowy, wroga ducho­
wemu i moralnemu rozwojowi naszej młodzieży ręka 
rozsypała w gruzy przez was wzniesione gmachy, 
opustoszyła miejsca poświęcone wiedzy i cnocie. Ale 
nie zdolna zniszczyć pragnień szlachetnych, jakie mi­
łość roznieca w piersi, bo jak najmędrszy z ludzi po­
wiada : pochodnie jej, pochodnie ognia iplomieniów. 
Wody mnogie nie mogły ugasić miłości, i rzeki nie 
zatopią jej1). Ta wam zostaje. ł w moc tej miłości 
urabiać wam wspólnemi silami tych, co wasze kiedyś 
miejsca w Związku zastąpią; urabiać w roztropności, 
w harcie, w karności, w cnocie, w czystości pragnień 
i obyczajów, na podstawie żywej wiary praojców, na 
fundamencie gorącej miłości Boga i Ojczyzny. Wtedy 
Związek wasz trwalsze owoce i męże sławniejsze 
jeszcze wyda, niż ongi; wtedy, w trudnych czasach 
dzisiejszych, lepszą stanie się szkolą, niż ta, jakie wów­
czas imienia waszego chlubę roznosiły po świecie, gdy 
wam nikt rąk nie wiązał i nie krępował kroków: 
Albowiem moc w słabości doskonalszą się stawa 2), 
powiedział Chrystus.

Dziwnem zrządzeniem powstanie waszego Związ­
ku ujęła Opatrzność między dwie wielkie chwile, 

co stały się wiekopomną chlubą Ojczyzny i błogosła­
wieństwa Bożego świadectwem. Pod datą lS-go lipca 
roku zeszłego, a więc w pięciowiekową rocznicę Grun-

1) Pieśń. VIII. 6 — 7.
2) II. Kor. XII. 9.
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waldu wysłanem zostaje pierwsze pismo o zatwierdze­
nie związkowego statutu. A dzień dzisiejszy wszakżeż 
lo rocznica jednego z najświętszych związków, jakie 
zapisały dzieje naszego narodu i dzieje świata : 525 lat 
temu patrzą ludy zdumione na związek Jagiełły z Ja­
dwigą, Litwy z Polską, tysięcy obmytych strumieniami 
Chrztu św. dusz z Bogiem.

Te dwie karty, to podwójny tryumf miłości : mi­
łości Boga, miłości Ojczyzny. Ona w męską dłoń li­
tewskiego książęcia kładzie ofiarną rękę naszej królo­
wej; ona staje się związką doskonałości dwóch istot, 
dwóch narodów, Korony i Litwy z Bogiem. A gdy 
nadchodzi chwila niepewnej, śmiertelnej walki, gdzie 
Orzeł i Pogoń w zawody na jednego ruszają wroga, 
miłość, która jest związka doskonałości zwycięża.
I dwie istoty, które ona, dla dobra ludów, we wspól­
nym złączyła uścisku ujrzały, jedna już z nieba, a 
druga na krwawych polach Grunwaldu, «iż nie tylko 
przeniewierczy Zakon krzyżacki leżał oto pokotem 
u stóp króla, ale cala potęga niemiecka, zalewająca 
dotychczas, jak fala, nieszczęsne krainy słowiańskie, 
rozbiła się w tym dniu odkupienia o piersi polskie ł)».

Oby wasz Związek choć w części dopomógł do 
tego, by się nam, już nie krwawy, jak wówczas, ale 
podobnie szczęśliwy, dzień odkupienia przybliżył. 
1 tu myśl moja od pól Grunwaldu i Tannenberga co­
fając się o wiek, bez mała, bladzi po wiclkiem pobo­
jowisku, gdzie również, wśród niezliczonych trupów 
krzyżackich, co bieleją rozciągniętymi po ziemi płasz­
czami, otoczony zwycięskiem rycerstwem, pole walki 
objeżdża król. Wzrostu małego, ale wielkiego ducha;

i) Sienkiewicz: Krzyżacy.
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długo tułacz, teraz zwycięzca pod Płowcami, widzi 
naraz rycerza, co wielokrotnie rażony krzyżackim 
grotem, mdlejącą ręką osłania szeroką ranę, z której 
trzewia uchodzą i życie.

Nie mówić mi wam, kto on rycerz, ale jeno słowa 
przypomnieć, jakie Florjan Szary litującemu się nad 
nim Łokietkowi dał w odpowiedzi: v<Nie lak mię to 
dolega i trapi, co widzisz królu, jako bardziej zly 
sąsiada.

I wam nad osobiste cierpienia i bóle bardziej niech 
dolegają te rany, jakie sprawom Bożym i sprawom 
narodu zły sąsiad raz po raz zadaje; i wam, w mężnej 
walce o dobrą sprawę żywić ufność, że Król nad 
króle i Pan nad pany2) bart ducha i cnót zasługi 
hojnie nagrodzi : a czeka was to, jeśli wspólnych prac 
waszych i wspólnych usiłowań bodźcem będzie miłość, 
która jest związka doskonałości.

Amen.

a) Obj. XIX. 16.
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